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Niemcy proponowali solasz Peilurze!
Nam potrzeba rządu!

Lw ów , 16 listopada.

Rozm aite w  iadiomoiści i plotki, naoohodzące z 
W arszawy o akcyi stro.nn:ctw® ludowego, wczo- 
■ajstza pogłosjifc o  gabinecie Sosńkowoiikgo. w i  
vzcie i m owa Paderewskiego, zgodno są w  rem, żo 
sanosi się n j  zmianę gabinetu. Mierna to lóż być, 
lOewjadtomo która, nieszczęśliwa ecScousiruCtcya, 
ma to być  p raw dziw y  n ow y rząd, który, nie za- 
ńećbując pracy zagraniczne) —  głów n ie nczyw i- 
fcie w  Paryżu  i w  Londynie, ima się żaląc spraw? - 
ni w ew nę trznenn, ma naprawdę rządz ć.

Doświadczenia prow incji. zgodne są iz w raże* 
łlami, jakie każdy odbiera w  stoi c y : oto  nie ma­
ny  rządu, mimo świetne i kosztowne, a b łyszczc­
ie  zewnętrzne ipozorg

Faksem jest, iż  potrzeba energicznego i odbo- 
wk.dz.alne.go rządu jest palącą. Naszem zdaniem 
w yp ływ a  ona z zasadniczego związkn i b ezw zg lę­
dnej zależności, jaka z chodzi pomiędzy polrtjraą 
zagraniczną, a rządem w  kraju. G dyby ten ostatni 
miał jasna 'świadomość cek', byt śliny i konse­
kwentny, niejedna sprawa „gr-n ic44 byłaby ̂ zała­
twioną inaczej i pomyślniei. Będzie to zresztą o- 
howiązywailo i w  przyszłości. Ognisko- głów ne i 
jednolite zarówno polityki zewnętrznej jt.k w e- 
wnętrznei nrwi !<feeć w W arsza w i*7w  g-.-sM&ch 
odpowiedzialności politycznej nowego prezydenta
rządu.

W szystko to tak zdane, że, teoretycznie bio­
rąc, aż banalne. W  rzeczyw istości jednak droga 
daieka od tooryi do czynu. Słusznie i mądrze po­
wiedział, minister skarbu w  m owie inauguracyjnej:, 
żc powstanie 'Polski przed1 rokiem zaskoczyło nas 
Znienacka, pi zed ukończeniem szeregu prac przy­
gotowawczych, do których przedewszydtkiem i 
naczelnie należy praktyczne zongamzowame rzą­
du.

W ybaw iła  nas naraz:e prnca jednostek, rieł- 
ńych poświęcenia, entozyozmu, co zres/tą dość 
często zdarzało się w  dziejach Polski. N ie może 
to jednak dziać się ra  pirawtih reguły: jednostki 
slę spalają, a zresztą chcdżi o naród, a r.aród i 
■Państwo nie mogą żyć wiecznie -choćby najsorę- 
^żąrnl poświęceniem, opar em jednak na nerwach 
Jednostek, i na ich indywidualizmie.

b ieim y zatem wobec kon eozności przekro­
czeń a pubćkortu —  musimy przystąpić do stwo- 
t2&nia naczelnego ogniska bezpośredniej odpowie- 

IDalszy ciąg na str. '■*).

Min. a pro w. Śliwiński zgłosił dyrrisyę I

W arszaw a, 15. listopada, ! w ażać za punkt zw rotny w  grażącem od pewnego 
(Tele f.) (ni). Minister aprow izacyi ŚhVińSiu czasu przesileniu gabinetowam. Ustąpienie jegc 

zgłosił swą dym isyę i opuścił W arszawy, u4. ,]rc uważają za początek zmian w innych minister* 
się do Lublina. ftw iąra.

W praw** a . 1 5. d - i
<Telef.) (m). D ym is ję  Flbrińskiego należj’ u * ‘

Rząd póLskf zakupuje w Am Bryce 3D0.0C0 ten zboża!
W arszaw a, 15. listopada, i Kaszta tego zakuka mają być p°krv te z polskiej 

(Tele f.) (m ) Rząd polski postanow i  zakupić | pożyczki zagranicznbj. 
w  Stanach Zjednoczonych 390.001' tonn zboża.

W ynik w yborów  na Ś lą sku  p rzekreś l!!
rachuby niemieckie!

Skoń 'żyło się odgadwe-anle przysz ości * ląska t 
Plebiscyt nśa poprawi sytizacyi Niemców!

Sosnowiec, 15 listopada. _ 1 głosow unia nie ogłoszono (ima -to dopiero na^fepić 
(P A T .) ,J.rbeiter Post44, ‘ engan niezależnych w  niedzielę), nie ulega w^.pliwosci, że ob?e par- 

socyaiistów w  Gl.wicach, omawiając wynik w y -  iy e  pnksie w  więks»4Ji części gmin Gótieaęo ślą- 
fcorów gminnych na Górnym Śląsku, p;r,se, że w y* .ska osiągnęły większość. U zyska ły  one absolumą 
bory t »  nai®źy uważać za próbny plebiscyt. W  .większość jeżeli nie w  całej naszej mtodej 'pro w  lu­
tym ł&ż celu zostały one p rzez r*«d  pruski -roapi- jcyi, to bezsprzecznie na spornym obszarze płebi- 
sane, w  tern przypuszczeniu, że w ykażą  wkłk- iscytow yrr. Tcm  saffleoi skończyło się odgać^wai- 
szość głosów partyi niemieckich. G dyby >ię rze-jn ie  zagadki, ę *y  G órny Śląsk pozostanie ftjeióiec- 
■crywiście było to  okazało, rząd -prcśki tę oko.icz kim, czy  polskim. Dalszy plebiscyt nie zmieni st©» 
ność w y  zyskałby na swojj? korzyść, dia wykuiza-[sunlru głosów  na korzyść Niemców. Przeciwnk'. 
nia, że narzucony traktatem wersalskim plebiscyt [należy się spodziewać, ż 3 dalsoe koła z pośród 
jeef zbyteczny. W yn ik w yborów  przekreślił ra-1 centrowców  i soeyalnych demokratów głosować 
chuby rządu. Chociaż autentycznych rezultatów będ1? za  Pcfakanr.

R O K O W A N IA  Z N IEM CAM I V  BERLIN IE, 
P A R T Ż U  I W AR SZA W IE .

W arszawa, 15. listopada.

(Telef.) (m ) Rokowania z Msotcami, rozpo­
częte w  'BerLn e, toczą s:ę obecnię-' rówmocześnie 
w  trzech miejscach. Podsekretarz stanu Dr. W ró ­
blewski powróci w  niedzielę do Beri na, (R ó ­
wnem jego zadaniem jest zreferowanie układu do­
tyczącego prze.ęeia części państwa niani eckiego 
przyznanych Po ’sce. W  Paryżu obraduje komisya 
polska o sposobie rów loczesnego przeprowadź4*-

nia egakaacyl przez Niemoy I okupacji przez 
wojska połi kie tereóów przyznanych Polsce, a te­
renów  plebiscytowych przez wojska eotenty. Je­
dnym z głównych pimkftów obrad jest soraua ad- 
m n:stracyi wojskowej na lerytoryu-n wolnego 
miasta Gdańska. W  Warsziwic bawi misyfc sle- 
mieoka. któreji zadaniem jest ustalerfe planu ewa­
kuacji wojsk n*emleck*4i z Prus WschodaLk. 
oraz transportów przez tery tory om pilskie.
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dzialnofci politycznej i administracyjnej, która w
sposób .praworządny, praktyczny [ tachowy rna 
zastąpić ogrom dotychczasowy indywidualnych 
wy sitków, według indywidualnej sity. Naczelnika 
Państwa, Paderewsk ego, Dmowskiego i szeregu 
czynników mniejszego, ale często ważkiego zna­
czenia, choćby stronnictwa i te komisye, o któ­
rych wspominał Paderewski.

Za poc eszające należy uważać, ie  już nietylko 
pewne grupy sejmowe, czego dowodem akcya 
posłów Witosa, Dąbsk ego, a także Kamieucc- 
kiego i Dubanowicza, ale sam Paderewski, doszli 
do przekonania, że musi sic utworzyć rząd praw­
dziwy.

Pytanie jednak, jak i na jakiej drodze ma się 
ton rząd zorganizować, kto go  otw orzy, kto w e- 
źm e zań odpowiedzialność. Nie możemy zgodzić 
się z „Czasem14, który przeciwstawia się zasadni­
czo koncepcyi rządu parlamentarnego, a v.\ęc 
wyłonionego i  większości (o ile się taka u tworzy; 
Sejmu i na podstawie programu Przez taką więk­
szość utworzonego.

Zapewne w  praktyce państwowej stare] Au- 
stryi nie wszystko w  czambuł b y b  złe. W  tern 
jednetn tak źywotnem  d a nas zagadlnieniu, się­
ganie do apteki austryackiej byłoby śmiesznością, 
jak rów n eż  śm!esznem byłoby nazywan e gabi­
netu Obecnego Paderewskiego urzędniczym, choć­
by tego określenia w  zapale oratorskim użył sam 
premier.

Otóż jn i nie śmies&nem, ale karygodnem było­
by sięganie w  dzisiejszej aasaej sybuacyi, do au- 
stryaclciei apteki.

Nie urzędniczego gabinetu potrzebuje naród w 
fazie tworzenia państwa, ale gabinetu zdo nego jjp 
twórczej pełnej in ieyatyw y pracy otngci.irŁowania 
państwa, a teka imieyatywa w yjść  może tylko *  
Sejnu, i samego Sejmu musi m ieć poparcie.

G dyby Sejm u'e był izdrfny wytwx>rzyć w ięk­
szości, to w ów czas niema innej rady, jak rozw ią­
zanie Sejmu i rozpisanie w  najkrótszym terrri.uśs 
nowych wyborów . Na ten rylko ewentualnie bar­
dzo krótki, przejściowy okr is czasu, potroebaby 
było form -rcyi może nieco .poddbnef do gabinetu 
urzędniczego, także jednak obarczonej dozą odpo­
wiedzialności, ■przekraczającej mhurę urzędniczą.

.. D w ie są zatem W ika  m oż liw ość : a bo Sejm 
wyłoni większość w duchu działalności posłów  W i­
tasa, Dąbskicgo i towarzyszy, albo samemu Pa­
derewskiemu uda się w y tw orzyć  rzad, ale ju’  nie 
poziomie fachowy i nie pozornie urzędu czy. Każ- 
d t inna kombima.cya będzie- tylko bardzo częścio­
w ą i bardzo ryzykowną i musi prowadzić w  szyb- 
kiem tempie do nowych wyborowy

Nsiszem zdaniem, sam rzad parlamentarny o  
tyle może nie znaleźć się na wysokości zadania, 
że Sejm obecny jest w gruncie rzeczy  .przypadko­
w y, niekcirrrpletny, nie w yraża zatem koraoieinej 
opinii kraju, ani nie daje w yrazu  stcsmwu rzec zy ­
wistych sił politycznych w  społeczeństwie. Spo­
łeczeństwo zresztą samo, po roku cięż Kich do- 
śwjedczeń, na w iele rzec zy  patrzy inaczej, z w ię­
kszą trzeźwością.

B yć  może, że z  rozmaitych przyczyn , taka 
próba byłaby w  tej chwili nie na czasie. A le i ko­
nieczność jej wystąpi w  całej pełni dopiero po 
doświadczeniach gabinetu czy  to parlamentarne­
go, c z y  o  zdicc^downycrt pada men tamtym kie­
runku.

W szyscy  uznajemy wielkie zasługi Paderew ­
skiego, i może byłoby najlepej, żeby on sam zna­
lazł się w  tej nowej parlamentarnej kom bnacyi. 
Potrzeba pracy twórczej, zaufania zagranicy do 
nas, zaufania m iędzy rządem a rządzonymi, za ga­
binetem parlamentarnym Przemawiają dob tnie, 
pod warunkiem, że będzie to rząd rządzący i k o ­
rujący. o  co wołają g losy  ze wszystkich kręgów  
społecznych, z e  wszystkich zakątków naszego 
rozległego kraju. J. B.

Nadesłane.
7 \k Ład  ' EVTYSTY:7,NO-TECHNIC 'NY

LEOPOLDA ROTTFRA
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Mowa p. Paderewskiego
F prasa w&rszawskf

(Od naszego warszawskiego korespondenta.)

W arsarwa, 13 listopada.
(A .) Dzisiejsza, czwartkowa prasa warszaw  

ska me jest zadowoloną z wczorajszej, środowe, 
m owy pana Paderewskiego. Sądy dzienn-ków 
warszawskich, nawet najbardz;ej umiarkowanych 

. nawet najbard^ej dypiom^tyzujących i oportuni 
stycznych, wypadły ujerrnie. Trzeba tylko uwa­
żnie czyąaó m ędzy wierszami, a znajdziecie na­
w et w  „Kurjerze W arszawskim " i w  „Gazecie 
Porannej" bardzo znamienne akcenty niezadowo­
lenia...

Równocześnie przecNż _  i to Jest char«kte-
rystycliiem  — w ększość gazet warszawskich nic 
umie usp/aacediiwić dokładnie wobec czytelników 
i wobec siebie samych, z jakich powoaów  odczu 
w a  niezadowoleń e z najnowszej m ow y obecnego 
prezesa ministrów. Zdaje ona sobie sprawę, że ies' 
tam coś w  n'eporządku, i to w  wielkim nieporząd­
ku lecz braikuje jej uzasadbenia.

D laczego? O to dlatego, że pozom  wykształ­
cenia prawno-państwowego prasy codziennej war­
szawskie5 jest bardzo mały. Redaktorzy i spra­
w ozdaw cy pism codziennych warszawskich — 
z trelicznymi wyjątkom — to ludzie bez przy go 
towania głębszego w  dziedzinie parlamentaryzmu 
prawa państwowego, administracyi poi tycznci 
admimstracyi państwowej w szerckiem znacze­
niu tego słowa. O teatrze, o poezyi, o  nowel1 
każdy z n ch potrafi 1 mówić i pisać. O państw!e 
i sprawach państwowych tylko garsteczka nos'a- 
óa pojęcie natęży te. Smutny to zabytek owych 
czasów, kiedy Kongresówka była prowmcyą pań 
stwa obcego, i nadomiar złego absohitystyczneeo 
Hedy cenową nie pozwalała pisać o sprawach pu 
b-l cznych, k‘edy W arszawa iai^o horyzont polity 
c z r y  miała g m re e  generał-gubematorstwa i dzia­
łalność general-gubematora i k-i sdy wypadkiem 
politycznym dnia był gw ałt albo łapówka gene­
rała oberp<ń'cmaj'tra lub nawet kom sarza cy r­
kułowego. W tedy w  pras:e warszawskiej bryło­
wa!1 m istrzowie formy ; dyplomaci półsłówek al­
bo niedomówień.

‘Pod tym względem  prasa małopolska stała
słoi w yże j, niż warszawska. Publicyści politycz­

ni w  Małopolsce to przeważnie prawnicy albo leż 
pisarze, którzy jeszcze z czasów  gimuazya’nyći 
i • uniworsytedćch obsłucb wa,l się codziennie z 
tysiącznymi zagadnieniami % ż y c a  państwowego, 
potem zaś na w 'ecach i na zgromadzeniach sami 
0 tych zagadnień ad ; przemawiali, biorąc często 
osobiśc e udział w  oh załatwianiu. Z depesz, z  
opowiadań, z  książek ci dziennikarze czerpali i 
czerp ą codzienn e materyał informacy ny o spra­
wach państwowych. Ty lko człowiek bardzo leni­
w y  j bardzo ciężko m yślący m ógłby w  takich wa- 
t linkach nie nauczyć s!ę niczego ną temat, co to 
jest państwo, jak’e mi są jego potrzeby, jak je na- 
ieży zaspokajać, jak funkeyoruje aparat parlamen­
tarny, na czem polega w yższość państw konsty­
tucyjnych i parlamentarnych nad państwami ab- 
solutystycznemi i na,d absolutyzmem tnaskowa-

T zgo  całego zapasu przygotowania prlitycz­
nego olbrzym iej m ase dziennikarzy w arszaw ­
skich brakli e. T o  nie pow rm o ich obrażać. Bo jo 
jest następstwo u lew ni. Zniknie ono z czasem, jak 
niknęła ta ostatira. W  środę przecież tym dzien- 
n 'karzom brakowało sprawdzianu, umożl wiającc- 
go ocenę trafną m ow y pana prezesa ministrów.

Mowa miała zalety i wady większość5 arty­
kułów prasy warszawskie? o .polityce .państwowej. 
Św etna co do form y, grzeszyła taksa/no, jak owe 
artykuły brakiem w yrób  ema i w yk szta łcen i w  
sprawach państwowych. Pan Ignacy Paderewski, 
Jedno z najbardziej gorących serc polskich, pa- 
tryota bez skazy, jest dyletantem w  sprawach ad- 
mhv'stracyi państwowe1, prawa poi "tycznego sto- 
•suniku rządu do parlamentu i parlamentu do pań­
stwa. T o  musiał zauważyć każdy, kto tę mowę 
czyta ł hib słyszał, mając sam odpowiednie w y ­
k szta łcen i prawno-państ w ew e

Nie wyprowadzam  z tego żadnych wniosków. 
Stwierdzam tylko same fakta jako n W ra e v i obe­
cnych s tó f^ o A w  politycznych w  odrodzojtóm 
•państwie aoiskiern.

kalendarium obrony Lwowa
t6. listopada 191S.

Bojowa aikeya ukraińską raz jeszcze zdąża do
sgo. aecuy uu sui/uy ziic^ouiiiti u^ciiiowa.v
o. W  dniu 16. iistooada wzm acriają Ukraińcy 
tym celrj tiwaiące już od „rzęch dni ataki na. 

ironiącą się dzielnie S -kcłę ICadecką. Uderzenie 
iia dzisisjszcigo zapoczątkowuje atak generalny

n mirkt’. no któw m  l.TTaińcy obieovwali jo-  
nie przełamanie frontu polskiego, a który —  jak 
ciadomo —  zakończył się Porażką, zmuszającą 
ch w  dnin 18. rano do zawarcia rozeimu.
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-jpormina już o tem:
„Nie.przyjiciel ponawiał bezskutecznie swe 

ta rc zw jS  ataki na Szkołę Kadecką w ciągu no­
cy i dziś p rze j poludn em. Dzięk; postawne załogi 

zkoły, a zwłaszcza jej leomendanita .por. Bieńkow- 
kiego, odparliśmy je z ciężkiemi dla w roga stra- 
;uni, który ostateczn;e cofnął, się z zajm owjuej 
'zw er i w stronę ulicy Gcertyńskiaj, zostawiając 

ręku naszem sranatw n^czne, broń i amusticiię. 
W  ciągu dnia opan^yąliśm y ulicę Zamkniętą i 
Zyigmuutowiską, za ^ frm y  d {sze cibjekty z kom- 
nleiksn koszar im.. Ferdjmanda. Por. Stanisław 
Królikiewicz, któ-y już kilkakrotnie odznaczył 
ię ostr/eliwu'ąc ogniem artyleryjskim z bliżkiej 

' dległości Cytadele i koszary Ferdyna-nda i .por. 
Tadeusz Deroowrski zmusili cebrami strz ‘łami do 
milczeń1-’ cbv;a bate.rye nieprzyjacielskie, ustawrio- 
nć na W ysokim  Zaniki.

Naczelna Komenda W oisk Polskich".

Obecnie też wspomnieć wypada o śmiałym 
Nar.ie wy* dzehia w pow ietrze koszar Ferdaman- 
da przy ul. Gródedl<iej. K oszary te. jak wdatiómo, 
stanowiły jeden z ■głównyc*’ objektów oibronmydh 
frontu mkraiń-Jdego, a zdclbycie ich zadecydowa­

ło b y  o  zwycięstw ie, nawet bez t><Wóczy krakow ­
skiej. Plan wysadzeni': tego kompleksu został o- 
•pracowatty przy wy zyskan'u kanałów m i;*ta, 
przez które sap?~zy m idi dć^ść pod w^spomnisine 
obj ćrty i tam założyć o, ib-zdbne rrfny.

Próba z':m?chu nastąpifą. w  nocy z 15. n a '16. 
M-stopada. W  jednej z karnie^5;  y r z y  ul. K raszew ­
skiego zę>Vął Ne. n iew idki oddział żołnśęrzy z 
ppo-r. Olednowskim, a snniściw c'zrv’ sie do kanału,

. podzi.rmneim tern przejściem dotarł ped w ym ie­
nione kasarnie, gdzie też zostały z 'ło żon e  miiny. 
Nieotetyy prac p^zygofowawczymlh nie trkończono 
ref nocy z powodu trudności natury teołmteanej i 
całe TTirzedsrcwzlęcie odłożone zostało na dwa dni 
póhiler. D^trero w  nocy z 17. na 18. Usj^jpatia o 
gedz. 2 n•'{? rn e m  prz^isitoinicno do w ^onau ia  
planu V/s.kirfek wadliwości kanałów ©kynlozya 
nasf-oila tvlv,o ną wewnątrz i  wskutek tego plan 
spel/ł na niczem.

Z kroniki reip^esw ulTaińskJdh pod' iaćą 16. li­
stopad ■; tu leży  zanotować następujący wypadek. 
Przechodzncy ulicą Akademicką patrol ruski 
stwierdził, iż  z  realności pod liczbą 5 padł 
strzał rew o lw erow y. W obec tego oświadczono 
mieszkańcem tego domu, iż zostana zdziesiątko­
wani, ?i Icjs pndł wdaśnis na zamieszkałego tam p. 
Tadeusza Krzyś ztofow icząj któremu przegotow a­
no też o-rygina^ną śmteTĆ. Zaprow adziw szy ko 
wrśród p-zeraienia całej rodziny do jego gabinetu, 
pozostawiono go t:m  w raz z dwiema bomteunŁ z 
których jedną położono na biurku, a druga na noc- 
r.ym stoliku. Pomimo, że właśnie ta bliższa eks- 
plodbwała, p. K. miał UCde szczęście. *ż uszedł 
śrałgrei nie doznaioc żadhwdh rem. W idząc to 
iście oudowme oc łeui-e. żoW erze  rnscw nrzeM?, 
iż wobec w idocznej w oli Opatrzności, darowują 
mu życie.

Sylwetki obrońców Lwowa,

Ma?or T aro! Bacrńi’ ?.
W śród ple'a<iy najzasfużeńsrych oficerów o- 

brońców Lw ów - jedno z pierwszych n t io c  zaj­
muje dowódca V ode nka. podówczas jeszcze ka­
ptan Karol Baczyński. Odcinek V  z  kwaterą w 
■szkole SienJćewicza, podpadający pod dowództwo 
II grupy wojak polskich majora Stiśediowicaa bT I 
jednym z naj!spie: z o rgar.izaw zen ych i najozynnej- 
szych odcinków, twe rząc sam w sobie ;«k  gdyby 

.potężny obóz powstańczy. Praw dą jest. iż każdv
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PMak | Polka, (gdyż były tam i kobiety), tworzą­
cy kontyngent tego odcinka, wypełniali samorzut­
ne i z bezwzględną ofiarnością służbę dla świętej 
sprawy, lecz kitem, 'który spajał i wichrem, któ­
ry podniecał ich zapał była właśnie postać ener­
gicznego i niezmordowanie pracującego dowódcy- 
który pomimo swej pięćdiz esiąfki z okładem (ma­
jor Raczyński urodził się r. 1866) dz'eń i noc bez­
ustannie potrafił czuwać na posterunku, w alczyć 
i 'jednocześn i  organizować oddz aty dla sąsied­
nich grup.

Zaprawdę, tylko wielka nrłość 0 ’czyzn y  i 
miasta rodzinnego mogła oddziaływać w  ten spo­
sób na tego osiwiałego w bojach Żelaznej B ry­
gady Karpackiej rycerza-obywatela, iż hartem 
ducha zarówno jak ciała najmłodszych prześci­
gał. P rzez trzy tygodnie hcwiem major Baczyński 
■zył w  nieustannej [pracy, ledwie po dw ie bib trzy 
godziny dziennie na 'krześle sypiące, pomimo, ' i  
wałka zaskoczyła go ipo św ieżo przebytej w  paź­
dzierniku ciężkiej chorobie.

M ajorowi Baczyńskiemu jako upostaciowaifu 
najwyższej miłości O jczyzny j patryotycznej o- 

aiuości należy się szczery hołd naszego nfasta.

W rocznicę 
odzyskania Lwowa.

Lwów , 16 listopada.

W edług ostatnich wiadomości, pro-gram dwu­
dniowych uroczystości -zos-tan1 e prawdopodobnie 
ściśnięty w  mniejsze ram y czasu, ze względu na 
starn zdrow ia Naczelnika Państwa, który jednak 
pragnie koniecznie uczestniczyć w obchodzie.

O BROŃCY L W O W A  DLA  NACZELNEGO  
W ODZA.

Sekcya Komitetu wojsk, złożona tz obrońców 
Lw ow a , postanowiła na powitanie Naczelnika 
Pańs-twa w ysłać na peron dworca kompanię hono­
rowy, złożoną ,z plutonu inwalidów, z plutonu cy­
wilnych obrońców Lw ow a  od starca do dziecka, 
z plutonu }. załogi obrony L w ow a  i z  sdkcyi 'ko­
biet. Gros 'óbronców L w ow a  (batalion) zaś oczeki­
wać będzie Naczelnika przy bram'a tryumfalnej. 
Również cała gnipa obrońców L w ow a  będzie u- 
czcstiniczyć in gremio w  rew ii i w  defiladzie, usta­
wiona w edle odcinków bojowych. Następnie dele­
gaci załogi obrony Lw ow a , wybrani z poszczegól­
nych odcinków udadzą się -wraz z Naczelnikiem 
Państwa na cmentarz „Obrońców L w ow a ", ce­
lem złożenia w ieńców. W ieczorem  22 bm. podej­
mą obrońcy Lw ow a  Naczelnika na specyalnem ze­
braniu w  gmachu Strzehrcy. W  ciągu uroczysto­
ści zostaną wręczone Naozelnilkowi wszystkie od­
znaki z czasów  obrony Lw ow a , z prośbą o  za­
twierdzenie odpowiednich statutów.
m tm m sB a m m m m u a sa m a K m u x a m m a a m a m K

JAN PIĘTRZYCKI.

Z tsatrów krakowskich.
i i i.

(Korespopdencya własna „Gazety Porannej.")
(Dokończenie).

W  Teatrze miejskim im. Słowackiego po mie­
siącu premier, o  których pisałem niedawno, na­
stąpił m esiąc wznowień. Ujrze.ismy —  z okazyi 
św.ęta zjednoczenia wojsk —  „Kościuszkę" An- 
cs jca , następn e Szekspira Makbeta" i Mickie- 
w .czowsk.e „D ziady" w aisceniziacyi W yspiań­
skiego.

Szkoda, źe wznawiając wM-owfsko Anczycć* 
uczyniono to w  sposób doryw czy, nienależyty. 
Najsłabiej wypadły sceny zbiorowe, których ak- 
cya niejednokrotni rwa ta, s ę. Za mała liczba sta­
tystów  utrudniała zaaranżowanie ruchu scenicz­
nego. Nie zw rócono uwagi na rozmiar sceny 
i ilość osób statystujących, by wykorzystać ie w 
śPosób m o ż lw e  ekononrezny. Stąd nierozważna 
Przesuwanie tłumu w  kąiy sceny, stąd luki w  ze­
wnętrznym obrazie. Nie wiem , k to .od  pewąego 
czasu operuje światłem sceiiicznem? Pozostaje 
°no jeetnak w  rękach niepowołanych. O d b ł o s ę  
to fatahre w  ptasiyce żyw ych  obrazów- które z 
dowodzeniem mogą stanowić e<p'iog; aktów. W  
obrazie modlitwy kosynierów, front sceny pczfoa-

ZAPROSZENIE NA UROCZYSTOŚĆ PUŁK  
T OKARZE WSKIEUO

Jak się dowiadujemy, Komitet nrejski, jak i 
Komitet wojskowy zaprosili ma uroczystość oułk. 
Tokarzewskiego, komendanta 5 i 4 pułku legionów, 
które dnia 21 listopada uib. r. p rzyby ły  z  'Odsieczą 
i oswobodziły nasze miasto. Zaproszono nadto 
gen. Roiię, który objął wówczas d iwództwo frontu 
galicyjskiego, pułk. Knofla-Kownackiago, komend, 
artyleryi ' prz/y grupie Tokarzewskiego, majora 
B łeszj ftskiego, szefa sztabu, majora Zamorskiego 
i majora Paszkowskiego, komendantów batalio­
nów odsieczy.

LEGITYM ACYE DLA  O B R O Ń C Ó W  L W O W A .

Celem uniknięcia pomyłek, Komitet Obroń­
ców  Lw ow a  zarządził wydanie odpowiednich legi­
tym acji, które rozdzielać będą wyznaczeni ofice­
row ie dla każdego odcinka żołnierzom, którzy 
w alczyli z oron ą w  ręku.

K W ATER Y DLA PRZYJEZDNYCH.

Jak się dowiadujemy, apel D owództw a miasta 
o  kw atery dla gości nie odniósł takiego rezulta­
tu, jakby się spodziewać należało. Charakrerysty- 
-zrie/rn iest, że przeważnie osoby ze sfer gorzej 
sytuowanych materyahiie o fiarow ały noclegi dla 
gości, natomiast ci, k tórzy mają dc dyspozycyi li­
czne ubikacye i pałace, spóźniają się za zgłosze­
niem kwater.

W wielką rocznicę,
Przem yśl, 15 listopada.

(s— i) Niezapomniany dzień 'oswobodzenia na­
szego grodu z pod inwazyi ruskiej będzie w  nie- 
dz:elę święcić cały Przemyśl. Staraniem komitetu 
wotjlskowo-cywilneigo 'zostanie urządzana uroczy­
stość manifestacyjna, zapowiadająca się wspaniale 
pod 'każdym względem, w eźm ie w  nietj bowiem u-

KamieniczniK
Rzeczy, o Jakich się filozofom n:e śniło. —  Zgro 

ustawa. —  Pasek m eszkaulowy.

Lwów , Ib listopada, 
(m g) Cz®sy przewrotów  społecznych dopro­

wadziły da sytuacyi zgoła nieprzewidzianej na 
wielu poheh życia i sprowadziły stosunki, któ­
rych przed’ wojną nie przepowiedziałby nawet 
najbieglejszy wróżbita. C zy  spodz'e\va)by s'ę kto, 
źe po pięciu latach w ojny ka i. i erfeznik, ów  przy­
słow iow y burtu; i w yzysk 'w acz. stan:e‘ się —  nę­
dzarzem uciskanym przez lokatorów? A  jednak 
posłuchajmy, co mówią konfenicznicy.

Na odbytem wczorąi walnem zgromadzeniu

w  ono zupełnie światła, na tło rzucając niewytłu­
maczony refieks fiołkowy, zatarto tern kcmple- 
tn e barwę i ton obrazu. Dlaczego sytuacyi nie 
zaipscenazowapo według tyle popularnego, a do­
skonałego w  arcłi tektonice malarskiej obrazu 
„Rappersw  lskiego" Staohiewirza? Odtwarzające­
mu rolę tytułową, Ziembińskiemu zbrakło dostoj­
ności Pozy i gestu. W ie le  przeszkadzał słaby or­
gan głosow y —  zawiodła charakteryzacja.

Równ eż i wznowienie „M akbeta" Szekspira 
nie w ydobyło  z  rzeczy właściwej kolorystyki. 
W praw dzie kreacya Sosnowsk.ego konsekwen­
tna je$t w  obmyśleniu szczegółów  i jednolitą w  
linii g iy , a Łuszczikięwiez-Gaąowa ^prześlicznie a- 
stawiala pozę i koordynowała gest. Scena som­
nambuliczna jednak zawiodła, przepojona monoto­
n ii dźw iękową. W  obrazie uczty uczestnicy byli 
sztafażem martwym. Pojawienie -się ducha Banka 
w  myśl hiscenizacyi Kembiego, trsun ęto ze sceny. 
Efekt fen u nowoczesnych inscenlzatorów jest 
•sporny. Antoine żąda, by „dotykrk iość" obrazów 
odpowiadała koncepcji m ózgowej -nostaci, odtwa­
rzanej przez znajdującego się na scen e aktora. 
Tak naprzykład Reinhardt w  „Burzy" Szekspi­
rowskiej, w  odsłonie, w 'której K pb an  zdaża pi­
jany przez las, daje efekt materyalistyczny „p i­
janego lasu". Ja,k jednak postąp'ć z duchem Ban­
ka? W  dzi go wprawdzie Makbet, lecz niewidzial­
nym on jest c!ia tłumu biesiadników. Rok temu,

dział genera& ya  z barwiącym' 'feta? na Inspekcji 
gen. saperów We-itkem. Porządek obchodu jesi na­
stępujący: rano pobudka muzyik wojskowych, o  g. 
10-tej w  kościele katedralnym u roczyće  nabożeń­
stwo dziękczynne z 'ctkcilicznośoiowem karaniem 
fes. iprof. dr. St. Mctnidiłowslkiego, poczem nastąpi 
pochód wejska, młodzieży, stowarzyszeń ze  &zta» 
darami i (publiczności do Rynku, gdzie tpszed ratu­
szem przemówią reprezentanci wojskowości i gpnl- 
ny wolnego m. Rnzemyśta. P o  ^dśpkrwanta pieśni 
pafryotycznych odbędzie się defilada wojska iffrzffif* 
zebranymi obrońcami Przem yślaj o ra * przed ge- 
neralicyą. Po  południu odbędą się przedstawienia 
teatralne dla wojska.

Ze spraw miejskich.
lw ó w ,  16. listopad:;.

MIEJSKA STRAŻ OGNIOW A.

(u ) Na osfatniem tajnem posiedzeniu Rady 
miejskiej odroczono wniosek S ek c ji V, co d o  mia­
nowania zastępcy naczelnika) n i  straży ogniowej, 
gd yż  oka z  uf o się, że proponowany kandydat nie 
posiada odpowiednich kwmliifikacyi.

W  m. straży ogniowej nzstąpić mają dalsze 
zmiany, gdyż i dotychczasowy naczelnik zostanie 
najprawd-opodobnicj usunięty.

Dalsze zmiany.
Obsadzenie posady dyrektora Miejskiej Izb j 

obrachunkowej, zostało już równie® zadecydowa­
ne i czeka tylko zatwierdzenia pehiej Rady. 
Oprobz tych zmian rozpisEił Magistrat wewnętrz- 
ny konkurs na 3 pasadj* urzędników m antoni acy i - 
nych w  V III klasie rangi. Posady te zostały św ie­
żo aktywowane i oędą po raz p ierw szy obsadzone. 
Stosownie do pastanowień nowo wahwwlonej pra­
gmatyki służbwej, przystąpiło już prezydyum  Ma­
gistratu do  odpowiednich sprostowań plac urzęd­
ników miejskich.

-  nędzarzem !
nadzerie właścicieli realności. —  Krzywdząca
— Czego żądają kamienic znicy?

właścicieli -ea&ości w  sali ratuszowej pod prze­
wodnictwem ;prez. Neurnanna, <miaw1an(> opłakane 
warunki życia- tej kasty społeczeństwa. Sekr. Tow . 
dr. W estrech  przedstawił stan, do jaldego do­
prowadziła wojna i związane z nią ustawy, stwo­
rzone bez przewidywania skutków, jakie nr»gą 
one wyw ołać.

Austrjra chcąc sobie zjednać łudiiiość w  cza­
sie wojny, nie ścągala podatków, kroorwała Galie, 
w oenn y zakład kredytow y i zaprowadziła usta­
w ę o ochronie lokatorów. Dziś Zakład już nie ni:i-

w  czas'e gcśc 'nv Reinhardta w  Bazyjei, byłem 
świadkiem reprezentacyą „Makbeta", w której mo­
ment pojaw enia się ducha Banka zaznaczono je- 
cyuie bardzo subteinj m refleksem świetlnjm . V  
inscenizacyi krakowskiej ujęcie poszczególnych 
scen w  ramę jednolitej arćhnekltury okazało się 
szczęśl we, lecz w yłączn ie w  obrazach archite­
ktonicznych. S jrstem ten nie tłómac zy  się w  kom- 
b.nacyach z pejzażem.

Trzecie z kolei —  wznowienie M ick iew iczow­
skich „D za d ó w " nastręcza pytania, czy  w ogćk  
poematy tego rodzaju powinny być obejmowane 
ramą sceny? Jedynie chęć popularyzacji przed­
miotu przemawia względnie za interpretacj-ą sce- 
picztiĄ. Wyspiański, podjąw&zy się inscenizacji 
„Dziadów-", starał s?ę w ydobyć  z nich przede- 
w^zystkiem wartości plastyki teatralnej, składając 
fak w w yborze scen jak i łączeniu szczegółów, 
w  lifcie poczucie dynamiki scenicznej. Rozrzucona 
m otyw y i pierwiastki skojarzył w  sposób malarski, 
zwracając baczna uwagę na ich charakter misty­
czny, «a popularyza-cye myśli poetyckiej przez 
mówiący, zewnętrzny kształt obrazu. W  wiciu 
momentach objawia się silnie nerw świetnego de­
koratora. W yjście  poza charakter demonów Jkli- 
ckiewiczowsk ch j i^dywiduićna interpretaoy* ich 
w  pomj-śle inscenizafora; czy  pojawienie się dzśe- 
ci-w 'dz'adeł w  kształc ę figurek barokowych, czy  
to realistyczny efekt włościan, szarpiących złego
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fccyonuje, właściciele raalności są cb ow !ą.zanl Pła­
cić .podatki państwu .perskiemu i to za cały czas 
ubiegłej wojny* a asrawa o ochronie lokatorów 
istnieje dalej j —  krzywdzi kamie tuczników. Nic 
wolno bowiem właścicielowi podwyższać czyn­
szu lokatorom, cm- wym awiać mieszka® a tym, 
k tórzy nie uiszczają zapłaty, stąd też właściciel 
(pobiera śmieszue małe dochody i jeżeli nie ma 
kapitału, ani jakiegoś zajęcia, i y ;e w  niedostatku, 
LoJcajO iw ie zaś wynajmują pokoje umeblowane 
ga ceny bajecznie paskarske. V/łaće!eie! nie może 
przedsiębrać żadnych napraw i z każdym rokiem 
mniejsza' łżczfca mieszkań jest zdatna do użytku.

W  szerokiej dystesyi. '.repozhaw^nej i mo­
mentów humorystycznych, przytoczono szereg 
faktów istnego wyzysku właścicieli przez Skate­
rów  i domagano się zriie^eńa usta,wv 0 ochronie 
lokatorów, zniesienia zakazu wypowiadania mie­
szkań, ściągan a .podatków domowm-czy^szowycb 
tylko za czas od poczatte istwstra państwa pol­
skiego. reaktywowana W oi. Zakładu kredytowe­
go z siedziba, we Lw ow ie. nctz,nowien'a ta rrfy  
mieszkaniowej, statystyk; W a ś c d e li utrzymują - 
cych się tylko z czenswi. stworzenia asyhim dtp 
wyrzuconych z mieszkań tote+orów i t, d. Wnioski 
tc odesłano do Wydziału To w . do rozpatrzenia.

Sp raw y szynka rsk ie .
L w ów , 16. listopada.

(u) Z końcem b. roku przeprowadzone zosta-
w yb ory  do Stowarzyszenia rosipodmo-szyn- 

kanskieigo. Zdołano już osiągnąć porozumienie, że 
przełożonym stowarzyszenia wybrany zostanie 
katolik, tylko wysartótanie odpowiedniej osobisto­
ści na to stanowisko sprawia pewne trudności, a 
samodzielne kawdydettrr- pewnych osobistości ni-, 
znajdują poparcia członków.

M agistr-t ma przystąpić niebawem do roz­
dawnictwa arkuszy szynkarskich.

Nadanie takiego arkusza jest pewnego rodzaju 
usamodzielnieniem azyrkarza i jukby zapewnie­
niem em erytury dla rodziny jsrro-, tc- też kandyda­
tów  jest dużo, a przy rozdawnictwie działy się 
nieraz nadużycia, w  ‘•-♦órt-.-b niepoślednią rolę od 
gtyw ała  os!? w io  na Schabowa.

Obecnie ma być rczicteirydh około 70 takich 
arkuszy, po połow ie m iędzy katolików i żydów .

Między' kandydatami byt również jeden Rusin, 
'protegowany gorąco przez metropolitę Szepty­
ckiego. W  międzyczasie jednak dostał się on dJo 
krymki-iłu za współudział w kradzieży i skupy­
wanie kradzionych rzeczy, wobec czego kandyda­
tura jego, pomimo wysokie; protekcyi, odpadła.

SPR A W Ę  DOMAŃSKIEGO PRZEJĄŁ SAD
W O JSK O W Y.

Warszawa, 15. listopada.
(Tele f.) (m ) Podpułkownik sztabu generalne­

go Domański, został przew ieziony ze szpitala do 
zakfadu karnego wojskowego. Śledztwo w  spra­
w ie Domańskiego przeszło z rąk naczelnego do­
wództwa do sądu wojskowego.

BAD ANIE  IN TE R N O W A N YC H  W  OBOZACH  
JEŃCÓW .

Kraków, 15. listopada.
'(PAT). W  Krakow ie bawi specyalna ko-misya, 

wysiana z ramienia gener lnego komisarza ziem 
wschodnich p. Osmołowskiego, złożona z pp. A. 
Proniewieza, wiceprezesa sadu apelacyjnego w 
Wilnie, oraz prokuratora tego sądu K. W im bora 1

sędziego M. Radin.a. Komisy® ta, wyposażona w
daleko idące 'pełnomocnictwa, ma za zadanie ba­
danie inoetuowarayoh w  obozach jeńców w całej 
Polsce, celem zwolnienia osób, których dalsze ir.- 
tem ow  nie nie jest konieczne. Obecni; fuukcyo- 
•nuje komisya ta w  obozie w Dąbiu koło Krakowa, 
gdzte zwolniła już kilkaset o.ob, celem wysłania 
ich do dowut. puczem uda się do W adow ic i do 
Galicyi wschodniej.

Kraków, 15. listopacfa.
(P A T ). Równocześnie z komisyą rewizyjną 

ziem wschodnich przybył do Kratkowa oficer ar­
mii łotewskiej, p. Petri Sfcrods, j. ko specyalny 
wysłannik rządui, zaprzyjaźnionej, z r.ami młodej 
republiki łotewskiej, który bada w  polskich obo­
zach jeńców sprawy internowanych za agitacyę 
•przeciwipaństwową Łotyszów .

Na froncie białoruskim wznowiona działalność bojowa!
S ^ o s o o ł . - o . T C i i Ł s . ^ i i t ;

W arszawa, 15. listopada.
FRONT LITEW SKO-BIAŁORUSKI: Na od- 

c?tiku między K°pla«em a Dru?ą wzmożona dzia- 
‘afność piechoty i artyłeryi. Na południe od Bo- 
brujsika drobne utarczki patroli w yw iadowczych ,

iprzyczem wzięto kiHrudz:es;ęc'u jeńców i jeden 
■kulomiot. Na reszcie frontu bez zmiany.

FR O N T W O Ł Y Ń S K I: Na odcinku olewsklm 
wzmożona dz’a?a!ność wyw iadowcza ze strony 
nieprzyjaciela. H ALLE R .

Po lscy  so cy a liś c i p rzygo tow u ją
dem onstra cyę  r o k o lo w ą !

Warszawa, 15. listopada, j str-icyę polskich porty! socjalistycznych w  spra- 
(Telef.) (m). Dzienniki zapowiadają domen- wie zawarcia pokoju na wsck >dz;&

N iem cy p roponow a li P e t lu rre  s o ju s z !
Zorganiz wel by oni armię ukr. pod wot^zą Mackensera!

P c tr u sz ew ic zo w l c fia ro w a li g u łr  r n a to r s tw o  G alicy i w s c h .!
Warszawa, 15. listopada. stanąłby osobiście generał Mackensen. W  zamian 

(Telef.) (m). Miarodajne sfery mfwnmutą, że w  za t° Ukraińcy musieliby się zobowiązać do usu- 
połowie października udała się z Berlina do Ka- n^ i a  hecnego rządu, a w  przyszłym rządzie zo» 
wieńca Podolskiego deie* cya, złożona z dh,vói.& baliby jedytde Pethira, Mazepa i Petruszowicz, 
wysokich oficerów generalnego sztabu i jednego^ *©» ostatni, lako gubernator Galicyi wschodnie?, 
członka rządu niemieckiego. abv tam nawiązać Ukraina wirmaby była zawrzeć z Niomcwni tJ’ak- 
stosunki z Petlurb. Przedstawiciele Niemiec za- i z i  handlowy na lat 15. Jak słychać, Petluira od- 
propcuowali Petłurze układ, na mocy którego mówił podpis? nia ter;o traktatu, wobec czego 
Niemcy obowiązują się zorganizować w przeciąga Niemcy przerwali z ńifif rokowania i zwrócili się 
jećne^o miesiąca armię, złożoną z 80.000 ludzL do generała Tarnawskiego, który wskutek tego 
Armia ma się rekrutować z ludności ukrYńsklej, a s t^ ą ł w  sprzeczności wobec Petfbmy. Czy Niem- 
majdować sśa w niej będą także i Niemcy. Na cze- (:0r!* oda sję porozumienie z  Tarnawskim, nie 
le tej armłi, która otrzymałaby swoje uzb -̂sjemże i wiadome, 
zaopatrzenie we wszelkie potrzeby od Niemców, ..........

pan8, czy koucapeya dyafoła, nie owa koncepeya 
Hoiheinowska, jaką miał na myśli M ckiewicz, lecz 
rycerska, o pozie posągowej i głębokim wyrazie | 
dramatycznym, pogłębia nastrój sceny, potęguje 
w yraz teatralny w  zetknięciu s Q z treścią dzieła. 
Szkoda, że w  reprezemacy.i obecnej .skreślono naj­
ciekawszy z efektów scenicznych Wyspiańskiego; 
obraz snu senatora. Podobno zbrakło odpowiednie 
d e ter acyl i odpowiedz/abiych statystów.

Olbrzymia rola, Gustawa-Konrada, obejmują­
ca tony rozpaczy, wspomnień, starć z samym so­
bą, przypadła w  udziale Nowakowskiemu. Rzecz 
wymaga wielkiej wytrzymałość,? głosu i forsy w 
prowadzeniu tematu. W yb  tny talent deklamator- 
ski młodego artysty znalazł sneroke pole do po­
pisu. Od momentów wybuchowych do miekkeh 
tonów' hrycznych wypowiadanie -wiersza ,pos'a da­
ło wydatny dźwięk i pełne podkreślanie myśl*. 
Kreacya, wsparta o tetu m  (w  momentach .pate­
tycznych). to zmów o w yrazisty gest i grę tw a­
rzy. rtrafa pożądany sbd i powagę, nie zrzekahsc 
się akcentów' ży c :a. Tak M iTókow ski. jak i So­
snowski. odtwarzający postać księdza Piotra 
(komunikat teatralny pisał; księdza ..Paw ła"!), 
wypowiadaniem twetyclFego tetetu mogą służyć 
7.3 w zór s!?om młodym, dla których estetyka ż y ­
w ego słowa jest — niestety —  coraz częściej 
obcą.

fcowy wóds n c e  ny w
rym

G ’ n  T a r n a w s k i !  o t r z y n a a l  ć  m is y ę .

Lw ów , 16 listopada.
(zet) „W pered " donosi;
U rzędowo zawiadamiaj?, że dyktator za<cho- 

dn o-utoaińskiej rzecizyjwspoliteij ludowej zamia­
nował komendanta korpusu M,ykitkę generałem i 
wodzem naczelnym armii zachodnio-ukraińsi-riej na

miejsce gen. Tarnawskiego, k tóry otrzymał trzy­
miesięczny urlop.

Szefem  siziaibu generalnego izostał zam in ow a ­
n y  pułkownik sizt. gen. Cirłc ną miejsce pu kowni- 
■ka Szamanka, który ustępił i objął dow ództw o eta­
powe armii.

UKRAIŃSKI M IN ISTE R  NA OBRADACH  
SEJM O W YCH .

W arszawa, 15. listopada. 
(Telef.) (m). W  czasie środowego posiedzenia 

Sejmu zwrócono uwagę, że na galeryi wśiód pu­
bliczności znajdował się ukraiński minister W it- 
w.ckL

BOSA I G O ŁA  ARMIA RUSKA.
Lw ów , 15 listopada, 

(zet) „P rob ij"  otrzymiał od osoby, przybyłej
z Kamieńca podolskiego, następujące informacye:

—  Nasza sytuacya militarna jest tego rodza-
I ju, te

aaterę prowadzanie wojny jesi wykluczone. 
Armia ukraińska le ż y  obecnie 64.000 G T cya n  

I 30— 40.000 Petlurowców , a ma przeciwko sobie

300,000 Polaków , 200.000 Dcniikhków i tyluż l>ol- 
szewików.

Armia nacldubprzańska jest niemal ti e do u- 
życfa. To

niekarna zbienanina wszelakich w łóczęgów ,

dobra do rabunków, lecz nie do wojaczki. Pułki 
galicyjsk e —  to dobre wojsko, a!e cierpi wielką 
biedę. Chodztą bose, nawpół goie, głodne, a od 
miesiąca zabrakło arnunlcyj tak, że

ani połow y annlj nie można użyć na fr°nfcie..

W śród Weiska szerzy się w  zastraszający 
sposób tyfus i czerwonka, a brak wszelkich le­
ków  i przyrządów  ratunkowych, Ludzie padają, 
jak muchy i jeśli pokój n e zostanie rychło zawar­
ty, cała armia wyginie. Dlatego naczelne dowódz­
two postanowiło nawiązać rokowania z Polakami 
i w szyscy  są tego przekonania, że niema innego
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wyjścia, tylko ugoda1 z  Polakami. 0  He w  nafbliż- 
szyrfi czasie n e zostanie zawarty pokój. grozi 
nam całkowita zagłada.

RUCH M O SKALO EILSKI N A  W SI 
SZERZY SIĘ.

Lw ów , 15 listopada.

(zet) „ P ,o b T ‘ pisze:
—  Grozi nam nowy w róg —  m oskaleflstwo!

Lud w  kraju, rozczarowany nanowarfcm ukraiń- 
skrera, narzeka głośno na prow odyrów  ukraiń­
skich, którzy doprowadzili do takiego mic&zczę- 
Sc;a,. Korzj'Scają z tego  agitatorzy moskalofilscy 
i organizują na -nowo swoje siły. Dzisiaj po w szy­
stkich prawie wsiach przeklinają pohtykę ukraiń­
ską, a nawet uświadomieni chłopi mówią, że ta- 
czej poddać s:ę Moskalowi, aniżeli żyć  z bezho- 
łowie-m itkraińskiem.

O radę polityczną ruską.
APEL DO P. ROMAŃC7UKA.

Lwów , 16 listopada.

(ze t) ,.Probij“  pisze:
Część polityków gafcyfskieh w  Kamieńcu Po­

dolskim wysłała delegacyę ugodową do Wamsza-
w y. Druga część polityków, przebywająca w  
Wiedniu, nie mająca żadnego koinaktu z  działa­
czami kamienieckimi, prowadzi politykę na w ła­
sną rękę, nieraz sprzeczną z polityką pierwszych. 
Inną politykę wreszcie mają pozostali w  kraju, 
grupujący się dokoła dzienników ruskich. Poglądy 
ich na sytuacyę obęcuą są również sprzeczne i nie­
jasne, _ —

Z tego widać, że Rusinom b,raik stałego kierun­
ku politycznego, cra-z odpowiedzialinycli kierowni­
ków . W  dodatku do polityki mieszają się ludzie, 
gruntownie skompromitowani za  czasów ukraiń­
skich, nic mający czystych rąk, np. b. poseł W i- 
tyk, Trylowskij i inni.

Trzeibaiby tedy wybrać jakąś Radę z osób po­
ważnych, kfóraby bv!'a reprezentantką Rusinów 
galicyjskich, gdyż d a « fe  politykowanie na w ła­
sną rękę jest szkodliwe.

T o  też ,.Probij“  prosi weteran aHpolitj, Ip  p. 
Romańczuka, iżby zajął się zorganizowaniem ta­
kiej reprezentacji politycznej.

„Chcemy pokoju i zgody z narodem polskim 1 “

Głos tygodnika po!sk*ego.
Lwów , 16 listopada. Itny jej nie mamy. Kilkumiesięcznie istnienie pań- 

(izet) ,P rob ij“  pisze: s iw a  ukraińskiego dowiodło, że nie mamy łudtzi do
Nadeszła chwila, że już dłużej milczeć n ie ! kierów unia urzędami, a ci, k tórzy podjęli się sfuż- 

tnożna. W ojnę z  Polską roizpoczęii nasi p o lity c y 'b y  publicznej, obkradali nas na każdjrn kroku, 
za podszeptem Niemiec i Austryi, nie pytając Dość nam; już szi chrowa#... 
wcale ludu o jego wolę. Dziś. . . wojska rozbite Chcemy spokój i i pragniemy zgody z  naro- 
błąkają się na obczyźnie, 'kraj zniszczony, po.de**’ polskim. Precz z wojną, chcemy pokoju! 
wsicch głód, na cóż mamy czekać? Polaków  n ie ; W łościanie! Zwołujcie narady i w iece, oświad- 
zmo żerny siłą .zbrojną, pomocy nic możemy spo- ^ c ie  głośno, że nie dacie się prowadzić dłużej na 
diziewoć się od nikogo, pozostają nam zatem dw ie knurku garstce polityków na dlrogę bezhołowia. 
ewentualności: albo Uchwalajcie rezolueye za zawarciem  pokoju 1
pogodzić się dobrowolnie z Polakami, albo poddać Przysyłajcie je do delegacji ukraińskiej do Wa>r- 

się Rosyi. szaw y. Z pieśnią ,.M jt wam bratia wsim pryno-
Zdlro w y  rozum nakazuję pogodzić się z Pol- sym" domagajcie się 

ska. Idea wo.nej, niezawisłej USoraliiy jest bardzo ugody z bratnim narodem polskim!
piękna, ałe do j,ej przeprowadzenia trzeba siły, a. " “

PAŃSTW A NADBAŁTYCKIE PODEJMUJĄ RO- Prasa rosyjska wyraża się naogół sym patyczn i 
KOW ANIA Z RZĄDEM. SO W IETÓ W . ęj -mowie Kramarza w  sejmie dońskich kozaków.

Warszawa, 15. listopada, j „CXieczestwo“ pisze: M owa Kramarza wywołuje 
(PAT ). (Radio z N*pęn). Na konferencji ■ symp tyczne pczucia we wszystkich sercach ro- 

państw nadibal ycktah Łotwa, Litwa i Estonia syjskich.

organizacyę wojskową pod nazwą .,Zipser-Lfcgion“ 
i wydali prcklamaicyę, która w  tłumaczeniu pol- 
skiem brzmi, jak następuje: ,,Niemcy na Spiżu! 
Chw.Ja, kiedy nasizą ukochaną ojczyznę spiską 
ujrzymy wolną <>a Czechów, tego naszego odwie­
cznego wróg3, zbiźa się szybkim krokiem. Cier­
pienia nasze, udręczenia j pozbawianie mieniu 
skończy siię. Czesi w iedzą o  tein, że nietylko ca­
ły Spiż i Orawa niebawem od n ćh ódpadną, lecz 
że także całe ich państwo rozleci się. Dlatego sta­
rać; się zapomocą przynęceń, które są tylko ram­
kami na lodzie, was Niemców i  innych mieszkań­
ców S low aczyzny pozyskać dia Czechoslowacyi. 
Nie dajcie się omamić. Obiecywana wam mąka, 
cukier, jako też samochody, które was bezpłatn e 
przewiozą, nie są niczem Innem, Jak podstępem, 
zmierzaJącjTTi do pozyskania was. Rozważcie 
sprawę dokładnie, gdyż fałszywy krok W trąc: 
Spiż r<a długie fata w największe nieszczęście, a 
na was sppduie przekleństwo waszych dzieci i 
wnuków. Nieszczęsnych 10 n iesięcy panoszenia 
s*ę Czechów w  naszym kr&iu było dostatecznym 
dowodem gospodarki czeski? f czeskich obietnic. 
Wytrwajcie! M y nie jesteśmy bezczynni. Spf*wa  
•tasza fest słuszna I musi zwyciężyć. Podpis; L e ­
gion SpiskU*

Równocżeśme powołano niemiecka ludność 
Soiiżu do wpisywania się Jo zbrojnej orgaatzacyi.

przyjęły wspólny program w  sprawie rokowań 
pokojowjrch z Rosyą sowiecką. Teraun rozpoczęcia 
rokowań n Tuaczcno na 15. bm.

O dezw y apelują do poczucia 
w ego

obowiązku naród”

ULTIM ATUM  KOZAKÓW  DOŃSKICH.
Wiedeń, 15 listopada. 

(P A T .) B. K. iskrowo z M oskwy, 14 bm. 
Z Rostowa nad Donem donoszą, że kozacy doń­
scy wystos®wa’i do wojska rosyjskiego ultimatum 
celem natychmiastowego zawieszenia broni.

M O W Y  KRAMARZĄ PODOBAJĄ SIĘ 
„ISTINNO RUSKIM“.

Praga, 15. listopada. 
(PAT). (Czeskie biuro pras. z Archanigie'ska):

SOCYALIŚCI CZESCY PR ZECIW  KRAMA­
RZOW I.

Praga, 15 listopada.
(P A T ). Cz. B. pr. donosi: Na wczorajszym [P o  

sied-zeniu W ydziału  wykonawczego czesko-sło- 
wacK,ej partyi socyalno-demokiratycznej robotni­
czej przyjęto m iędzy innem! reaołucyę, zwracają­
cą się ostro przeciw  sa-rfkywohiej jeżdzie dra Kra­
marza do Denikłna .i w zyw ającą do natychmiasto­
wego podjęcia nieprzyjacielskich stosunków z rzą­
dem sowieckim.

Z TAJEM NIC DYPLOM ACYI AUSTRYACK1EJ. 
boetzendorf przeciw samoistnej Polsce.

Wiedeń, 15. listopada 
(P A T ). Dzisiejsza „Arb. Ztg.“  ogłasza merno- 

ryał Konrada Hoełzendbrffa z 31. grudnia 1Ó15 
przeznaczony dla. cesarza, a omawiający politycz­
ne cele wojenne AiuiStro-Węgier. M em oryał ter. 
jest polemiką z rrrcrnoryaiem barona Buriana. W  
■szeregu wyliczonych tarn celów  posiedziano w  
kwestyi polskiej, co następuje: Celem, który po­
winien być  tosiągui^y ,jęsit zabranie całego teny- 
toryum rosyteko-tpalskiego przez nas i przez 
Niemcy, w raz z Galicyą, z wyłączeniem obszarów 
ukraińskich i wcielenie tegp terytcryuim do mo­
narchii, jako kraju koronnego. W  tyrń duchu za- 
rzad w ojskow y iest już czynny. Absolutnie w y ­
kluczone jest: a) utworzenie samoistnego pajAsęwa 
polskiego, b) przyłączenie Kongresówki do Nie­
miec, jako państwa związkowego. Jako ceł ze 
stanowisk; monarchii nie nadający się do  propa­
gow an ia ,^  de ewenfeua-Dhre wrażliwy do przyjęcia,, 
byłby podział obszarów połsikidh m iędzy Niemcy 

Austryę, ewentualirte p rzy  oddanu Rosyi obsza- 
_ rów na wschód od W is ły . Ta  wchodziłaby w  grę,
, gdyby Niemcy zmieniły swoje urzędowe sitenowi- 

sko w  kw estyi polskiej i adyby zgłosiły pretensję 
do obszarów  polskich. Memorya'1 omawia w  dal­
szej części- sprawę krajów  nadbałtyckich, a dalej 
propcwrtuie anelcsyę Serbii, Czarnogórj*, Albanii i 
obszaru weneckiego._____

Słowacy w o lą  żyć z Polakam i l
Tak mówi s?owac" i memoriał złożony s:r Lorainowi w Budapeszcie.

Budapeszt, 15. listopada. I otrzymają samodzielnego państwa, albo talkiej 
(RAT). (B. K). .„Ast Ujsag“  ,poc je, że u sir | prawno-państwowej formy, któraby idh zadowoli- 

Loraina zjawiła się deputacya słowacka z g ó r - i ł3- wnią żyć razem z Polaksimk Sir Lorain oświad- 
"ych W ęgier w  liczbie 30 osób i złożyła mu me-j C2̂ *  depu-aćyi, że memoryał ten prześle kompe- 
moryał z oświadczeniem, iż S łowacjr Górnych j tentnym czynnikom.
\Vęgitr nie chcą żyć razem z Czechami i jeżeli nie! 1

PROJEKT NO TY W  SPR AW IE  W YBO RÓ W ' 
N A  ŚLĄSKU.

Scsnowóc, 15 listopad.a. 
(PAT .) PUm® niemi-eekłs ogUszają depeszę

biuTa W olffa, według której Najwyższa Rada koa­
licyjna przyjęła projekt noty w  sprawie wyborów  
gminnych na Górnym Śląsku. Nota ma być bez­
zwłocznie wręczona, przedstawicielowi N'emlec 
Lersnenowi. Zasady zastosowane przy wyboract 
odbytych na G. Śląsku, zostaną częściowo utrzy­
mane.

r a w  ąW  a l k ę  o  .S ;a i ż  i O
p  ->d jm u je  L e g i o n  s p i s k i !

Kraków, 15 listopada. rzystwa obrony kresów zachodnich. Mieszkańcy 
(PAT.) Komunikat biura prasowego Tow a- Spiżu niemieckiej narodowości powołali do życia

MAN1FESTACYE NA CZEŚĆ HINDENBURGA,
Berlin, 14. listopada.

(P A T ). O manifestacyach na cześć Hinidlen- 
burga podają dzienniki następujące szczegóły: 
Przed południem przed uniwersytetem zebrało sic 
3 do 4 -tysięcy studentów i młodżi&ży szkoh.ej, 
rozwinęło chiorągiew c za rno - c z er wono -białą i ru­
szyło na Gross er Śtern. Tu zebrało się S— 10 tysię­
cy dymuttstromtów, którzy także rozw iń^ cho­
rągwie dawnego cesarstwa. Ody nadjechał Hin- 
denbwg, demt nstranci wznosili burzliwe okrzytki 
ca cześć Mindenburga i Ludendorffa. RozJe^y się 
wołania: J^recz z rewolucjią!“, a także okrzyki 
na cześć b. cesrrza WiUhelana. Przed gm-acheim 
pariaimi&ntfu zehrało się około 1000 osób. Pewien
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student w yg łos ił mowę, w  której wskazyw ał, że 
nie można 'dopuścić do tego, ażeby na,i w iększy 
wódz Niemiec b y ł przesłuchiwany przez komisyę 
śledczą, jak jaki żak szkolny. Zebrani wnosili o- 
k izyk i na: cześć cesarza. W  tej chwili nadjechał 
automobilem Hinćenbuirg, łf&zfcglly się okrzyki na 
jego cześć, oiraz wołania: „N ie wchodzić do parla­
mentu!" (w  parlamencie urzęduje komisya 'śled­
cza). Hinderiburg przem ówił do manifestantów w  
te słow a: „Dziękuję .panom, teraz jadę do domu, 
bo mam robotę".

HELFERICH PRZED KOMISYĄ ŚLEDCZA.
Berlin, 15 paździermka.

(:PAT.) Na dzisiejszem posiedzeniu parlamen­
tarnej ikomisyi śledczej przesłuchiwano w  dalszym 
ciągu' Dra Helferoha.

'VANNUNZIO PODEJMUJE LO T  RZYM  —  
TOKIO.

Wiedeń, 15 listopada.
(P A T .) Telegr. Oomp. z Genewy, 14 bm. 

„Echo de P a rp “  podaje, że d Amuunzio zamierza 
w ziąć udział w  locie Rzym-T°kio.

Z D N I A .

Z A  DUŻO

P O W A D Z E N I E M

W RO D ZEN IEM
flW JM B U JIH

cieszą się obecnie występy najpiękniejszej 
utalentowanej artystki dramatycznej

Fk a h c e s k i

B E 1T W 1I
w sensacyjnym 6 akt. dramacie p. t.

p R O e .p R O U
Jesteśmy jednym z n a rod ź ,,

Co dawny popełnia błąd,
Źa dużo mamy obchodów 

Ża dużo przyjęć i świąt.

C zy  to generał przyj edzie 
Fabrykant m ydeł czy  aut,

W  południe jest na obiedzie, 
W ieczór go  czcim y przez ran'

Co tydzień jakaś rocznica 
] ,ub koncert na (jakiś ced,

Gdzie miauczy piosnki dziew ica 
W  sukieniki przybrana bid.

Pochodów w idzi bez liku
W arszawa, Kraków  czy  L w ó ‘ 

M ickiew icz na swym  pomniku 
Wysłuchał już tysiąc mów.

Gdy dwaj się zejdą Po lacy  
Dyskusya szaleje wbrąg,

•Lecz nikt nie ima się pracy,
Choć trzeba nam tysiąc rąk.

Dosyć już tego  rejwachu 
I dość tryumfalnych bram, 

Zamiast chorągwi na dachu 
Bielizny potrzeba nam.

Miast fanfar, przyjęć, pocnodu. 
Odzie motwę ma lada kiep, 

Niech ludność nie cierpi głodu 
I niech codziennie ma chleb.

N A D E S Ł A N E .

N®mo.

& » „ A » O L L O " < g i
Dziś po ras ostatni

T O S K A  i
Drugi obraz ze słynnej s^ ry i: .C Y R K  figM 

W O L F  SO N A *

O d  j  tra senzacya nad se ‘ cacy

U SZPONACH 0R£fl R

  #

z genialną m ałpą „Jackiem".

M  Bl Barcin Re ebsnsfBia
dynuje ul. Akademicka 18 II. 2201

S P E C Y A U S T A  C H O R Ó B  SKÓRNYCH i iVtjNER/<JZ,

Dr. A. SCHWARZ
*nlctindvryusz szpitala powszschn., ordynuje od 12 —

•' 2:3Q- 5 Lwów. Krajze^^kie-ło ii. dj-*- 2235

wyświetlanym  w kinoteatrach 18634

Specyalista chorób skórnych i wener.

D-. M  HAŁ SAL PETER
Sykstuska 17, ord, od 8 - 9 i od 12—6. 223t>

8. asystent i kierownik amb. klin. W E * C K E B A C H a

D r L.  P F A U
w  chor. wewn. spec. cho». serca, ord. od 3— 5, Piekarska 7.

OBIADY 1HH2L
oraz BUFET »»

trtNW założo: y w  wielkim  w y b o je ,  po­
leca znana z dobroci kuchnia r sta uracyi

P .  B I S  A N Z A
p r * j  p l.  B e r n a r d y ń s k im  2.

MbH N a a w  i  x j m  _ j  n i

K R O N I K A .
Repertuar Teatru  nrejsM ago.
W  niedzielę, 16. listopada o godz. 3.30 popo}. 

po r&z 5 „Kuw arenka", krotoohwila w  3 akt. 
Tristana Bernarda.

W  ni,©dzielę, 16. listopada o godz. 7-niej w iecz. 
„Tosca". opera J. Pucciniego z p. Kórolew icz- 
W aydow ą  w  roli tytułowej.

W  poniedziałek, 17 listopada u  godz. 7-mej 
w 'eczór: „ P o l-tyka", komedya w  3 aktach W ło ­
dzimierza Perzyńskiego.

R e p e r tu a r  te a tru  w ocjew l!ow e**o  (Gmach 
ul. 0F5 bńs !rh ). 10). 2022

Niedziela 16 listopada o godiz. 4 po południu: 
..przeznaczenie", farsa; „Piękna Lizetka*, w ode­
w il; humorysta Redfeu: tercet świetlików z „Lysi- 
stra-ty.

Niedziela 16 listopada o godz. 7.30 w ieczó r : 
Reden, humorysta; balefm ispze Roniew scy; ter­
cet św ietlików a „L y s is tra ty "; taniec m arynarzy! 
„Odprawa", farsa; „W ielb iciele1, wodewil.

Poniedziałek 17 listopada o  godz. 7 w ieczór. 
Reden, humorysta; „W uiaszck z prow incyi", far­
sa; „Cnotliw y guwerner", operetka: ■baletinistr.ze 
Roniewscy.

Repertuar teatru łit.-art. „C Z W Ó R K A " 'nl
Szaszkicwicza 1. 5, uaprz. żaiiuarrneryi): 2 AC

Dziś premiera programu czwartego. Gościnny 
występ Henryka Małkowskiego, znakomitego ku­
rnika teatru „Letn iego" w  W arszaw ie. Na : gólnt 

■ żądanie: „Ja kocham tylko ciebie" duet M. Do 
mosławsk:ego w wykonaniu Andy Kiiserimau i 

I darka Windheiniu. Ruun Safyety, tancerka, grecka

| ~ nowych tańcach. „M ordow nia", wesoła okrop­
n ość  z pomysłux Teffi, opracował Rujwid. Nadto 
.low© numery solowe wykonają: Anda Kitsch- 
man, Seweryn Michałowski, Marek Windheim. — 
Początek o  godzinie 7‘30 wlecz.

„C za rn y  kot* w sali „Casina de Paris* we 
Lwowie, ul Re tana 1 3. Pro ram od 8. do 16, 
dstop da 1919 r. 1) „M(is rzciLem nic*, p c enka 
St. Ratolda, ze współudziałem M li Dolińskiej i 
Tadeusza Orlika. 2) .Muzy a zagrała nam walca0, 
duet balowy wy.ona Stan. Ratold i Mira H ,ska, 
)  „Pros ę się nie ostrzec", „B  tz o .uu izecz >a*. 

w interpretacyi Henia Domańskiego. 2021

Odezwa Pożegnalna. W obec opuszczama przez 
o fc e ró w  francuskich stanowisk oficerów  i dowód­
ców- armii polskiej. Naczelnik Państwa i Wódfz 
Naczelny w ydał Odezwę wyrażającą tyra oficerom 
francuskim szczerą ‘podziękę za 'dotychczasową 
znakomitą, owocną działalność.

Pelegacya  małopolskiego oddziału Czerwone­
go Krzyża, złożona z dra Jurasza, Bolesława Le­
w ickiego i prof. W iczkow śkiego prtzjbyła do 
W arszaw y celem poro zumienia się z zarządem 
Polskiego C|erwonęgo K rzyża  i hr. Tyszk iew i­
czem w' sprawie przeprowadzenia w ielkiej akcyi 
zaopatrzenia żołnierza polskiego w  ciepłą odzież. 
Oddział: Czerw . K rzyża  w e  L w ow ie  prowadzi już 
od" daw.ua żyw ą akcyę w  tym kierunku. Cefem o- 
becnych Earad w  W arszaw ie jest również rozpo­
częcie akcyi wr sprawie podarunków' gwiazdko- 
w ycli dla żołnierzy.

Docenci i asystenci Uniw. Jagiellońskiego 
wstrzymali wykłady. Jak donoszą z Krakowa, pro 
fesorow ie tytularni, docenci i asystenci Uniwer­
sytetu Jagielońsklego, których reklaimacye o w y ­
płatę przyznanych im do tacy i dotąd nie odniosły 
skutku —  wstrzym ali zapowiedziane wykłady. W  
ten sposób jednocześnie do .akcyi nauczycieli azkół 
wyższych  przyłącza się stanowisko' profesorów  
krakowskich.

(mg.) Pogrzeb oficera francuskiego. Wczoraj 
w- południe odbył się wre L w ow ie  pogrzeb śp. Hen 
iryka Kohlera, porucznika francuskiego, przydzie­
lonego do mmii polskiej, zm arłego na froncie 

‘wschodnim, Kondukt żałobny w yruszy ł w kościoła 
CO. Jezuitów i podążył ku cmentarzowi Łycza­
kowskiemu. P row adziły  g,0 plutony Haderc^yków 
z bronią na ramieniu i orkiestra wofiiskowa. Trum­
nę złożoną ua lawecie ciągnęło ośm icotr, za nią 

postępow ało  liczne grono oficerów  francuskich, 
członkowie misyi zaigranioznych i pluton wojska 
polskiego. Zw łoki oficera armii eprzj miea zeńczej 
złożono w śród mogi! obrońców 'Lwowa.

(m g) Gwiazdka dla żołnierzy polskich. W c ze ­
śnie w  tym roku myśleć zaczęto o „gw iazdce" 
polskiego żołnierza. Lecz  zw ażyw szy , jak trudno 
dziś zdobyć pewną ilość odpowiednich poidairików, 
któreby ucieszyły naszych dzielnych chłopców w 
dnia wigilii i że tych żołn ierzy mamy dziś zastę- 

jipyj.-'a wszystkich chc eiibyśmy obdarzyć —  przed- 
sięw^zięcie to w ym aga  gorliwiej pracy i pośpie­
chu. Pamiętają o  tern Pcfkl i rozpoczynają już za­
biegać o zorganizowanie zbiorowego dlziaAnia. 
W czoraj odbyło się w  tej sprawne pcsłedzenlfc 
wspólne polskich T ow arzystw  kob'tecych pod prze 
wodnictwem  p. Jędnzejowiczowel. lP::>tan'Owiono 
u tworzyć o g o n y  Komitet gw iazdkow y i urządzić 
szereg zbiórek dla uzyskania pieniędlzy i podar­
ków wr naturze. Rozdawane będą przedmtoty nie­
zbędne ,dJa żotoięi'za, jak bielizna, rękawiczki, pa­
pierosy, oraz łakocie, zarówno żołnierzom załogi 
i na ironcie, jak w  iszpitalach. Przeprowadzenie ta­
kiej akcyi napotka •niezaiwodnie na wielkie trud­
ności. lecz zw alczyć je musimy, by umilić żołnie­
rzow i wieczór w is i liny.

(zet) Strajik operatorów kinowych wybuchł w 
sobotę w  naszem n ieście wobdc nieprzychylnego 
zachowania się jgzłaścicleti kinematografów w  
sprawie postawionych im żądań natury ekonomi­
cznej. W  braku cpcraforów  właściciele ktaemato- 
grarów- san.' prow.i.zorycznie zajęli ich miejsca, to 
też wszysik-ie teatry śwńet.ne grafy, jak gd yb y  nic 
nie zasżk.H , : -

( - - )  Znowu mały p'esek, uodejrzany o wście- 
łiznę, wczoraj w  Rynku pokąsał kilka osób, któ- 

"yrn rany apatrzyio pogotowie ratunkowa. Mię­
d zy  iiptj mi pokąsani zostali: 11-letnj 'Bernard) Kru-



Nr 4935 „OAITTA P O B A W *" S/f. 7.

ida, 74etni Jan 1 84etni Józef Martyńscy oraz 
Pepi Humenówna, l eząca lait 21.

(— ) K radzieże. Z mieszkania Pfeffera, p rzy  ul. 
Legionów  Ł 33, skradziono wctzocaj na szhodę O- 
zyasza Lichteutr&gjera, kupca ze Skały kosz z ma- 
‘teryami, wartości 11000 (koron. —  Ze strychu re­
alności p rzy  ul. Bocznej Iss&kowicza 1. 2 skradzio­
no Maryi Zatwardaudkiej znaczny ilość bielizny, 
wartości kiłka tysięcy koron.

K O M U N IK A T Y .
Z Ossolineum. Pracown 'a naukowa 1 w yp oży­

czalnia Biblioteki Zakładu Narodow ego im. Osso­
lińskich, po dokonaniu w  nich gruntownych adap- 
tacyi, będą ■uruchomione z dn em 3 grudnia br. 
Warunki korzystania i obowiązujące przapigy

podane będą niebawem do wiadomości publicz­
ności. —

Z ,.Czarnego koia“ . W  niedzielę 16 bot. odbę­
dzie się ostatnie przedstawienie tego sympatycz­
nego zespołu przed wyjazdem  do W arszaw y, po- 
ozem z przyczyn  od  Dyrefkcyi niezależnych za­
rządzoną zostanie -przerwa w  przedstawieniach, 
aż 'do drugiej po łow y grudnia. W tediy to ..Czarny 
'kot“  rozpocznie przedstawienia w  now o urządzo­
nej sali, iprzemienając się na teatr, w którym' w y ­
stawiane będą obok działu kabaretowego z He­
nrem Domańskim, ulubieńcem publiczności lw ow ­
skiej na czele, jednoaktowe operetki oraz farsy".

2283

L w ó w  l in L e  n Tombak uzyskał na wiedeń- 
sk ej te hni-s yplom nżyn era. 225!

M o rd  w  Sesie na l^asieKach.
Podstęp bandyty. —  Morderstwo. —  Pollcyaf żan<Wmdirya śledzą za mordercą.

Lw ów , 16 listopada.
<— ) W  piątek przed południem Michał Bruma 

vel Broniaki, gospodarz z Wulki Trzeciej ad C zy- 
szłri, powołany rzekomo w  myśl świadczeń w o­
jennych, wyjechał tak zwaną podwodą z  żołnie­
rzem, k tóry usiadł w  tyle wozu.

Żołn era ów , liczący około 25 do 30 lat, w zro ­
stu słusznego, silnej budowy ciała, blondyn ruda­
w y  z  małemi bokobrodami, ubrany by ł w płaszcz 
koloru żółtawego, wyrobu amerykańskiego, w 
maciejówce z  okutym daszkiem. Płaszcz był prze­
pasany pasem z ładownicami Żołnierz uzbrojony 
był w  karabin- .

Na polecenie żołn erza Bruma jechał w  k :e- 
nunku Lw ow a przez Winniiki aż do lasu obok Pa­
siek miejskich. Tu żołn erz nie widząc -nikogo w  
pobkżu, strzel ł w tył g łow y Bruma, powożącego 
końmi, a siedzącego na przedzie wozu. Strzał był 
celny. Bruma natychmiast zmarł.

Morderca chciał trupa zrzucić z wozu, >ednak 
zaniechał zamiaru, bo zauważył kobietę, która w  
lesie Zbierając gałęz e. była mimowolnym świad­
kom i#ordu.

Dopiero, gdy w jechał do lasu, na tak zwanej 
J?irogówce“  zrzucił trupa w r a z  z karabinem mię­
d zy  drzewa.

P o zb yw szy  się trupa następnie skie; ow al 
konie w  kerunku rogatki łyczakowskiej, jadąc naj­
prawdopodobniej do Lw ow a.

Trupia Bruma znalazł ga jow y Michał Zarze­
ka w  k i’ka godzin po dokonaniu mordu. Spostrzegł­
szy bowiem krew , szedł on za jej śladami aż do 
miejsca, gd z ie  morderca pozostawił zwłoki swej 
o fa ry . Zarzeka natychmost zawiadomił posteru­
nek żandarmeryi w  Kozielnikach o  znalezieniu 
zwłok.

Źandarmerya śledzi energicznie za mordercą. 
Jest nadzieja,, że wkrótce dostanie on się w ręce 
sprawiedi wo-ści, bo i poiicya lwowska pracuje już 
w  kierunku wyśledzenia mordercy.

Tu -zaznaczyć wypada, że w óz Bruma za­
przężony był w  konie ciemno kasztanowate. Je­
den koń b y ł z gwiazdką na czole. Druga klacz 
źrefena.

W ó z  był zupełnie nowy z  dwoma siedzenia­
mi. Zamiast półkoszków były  deski Po bokach.

Morderstwo dokonane zostało wskutek chęci 
;pos:a,dapia koni i wozu, które morderca następnie 
będzie- starał się spieniężyć. Obowiązkiem zatem 
jest każdego, by oddał w  ręc-e organów bezpie­
czeństwa mordercę, gdy ten zwróci się do niego 
z propozycyą kupna koni i wozu.

Wkońcu zaznaczyć  wypada, iż morderca naj­
prawdopodobniej nie jest żołnierzem, gdyż ten nie 
pozbawiałby się karabinu nawet pia dokonaniu 
morderstwa.

Wiadomości giełdowe.
D E W IZ Y  ZAGRANICZNE.

Zurych, 15 listopada.
D ew izy z  15. X I.:

(P A T .) Berlin 13.75, W iedeń 4.60, Praga 
ł0.25, Holamdya 208.— , N ow y Jork 5.60- Londyn
22.75, P a ry ż  58__ _ Medyoia-n 48.— , Brukse'a 63.50,
Kopenhaga 116.— , Sztokholm 128.— , Chrystyania 
125.— , Madryt 109.50 korony stemplowane 5.— , 
korony ni ostemplowane 5.— .

Amsterdam, 15 listopada.

D ew izy  z 14. XI.
(PAT.) Berlin 6.75, W iedeń 2.30, Szwajcar ya 

48.— , Kopenhaga 55.15, Sztokholm 61.90 Chry- 
styania 59.90, N ow y Jork 265.— , Londyn 10.99 
Paryż 28.371/*, Bruksela 30.45, M adryt 52.—

G IEŁD A W IE D E Ń SK A  ZAM K NIĘ TA.
W iedeń, 15 listopada.

(P A T .) Z  powodu święta krajow ego Leopolda 
dełda tutei&za była dziś zamknięta.

K O N TO  B A N K Ó W  ANG. PO D W YŻSZO NE.
Wiedeń, 15 listopada.

(P A T .) ,.N. Fr. Rresse“ 'donosi, że wiadomość 
o  nzetkoHnem podwyższeniu konta Banku angiel-

Osie wa»
Liczne wypadki kradzieży popełnianych na to­

warach w  czasie przewozu liniami kołeijowemi 
wskazuią na to, t--i bandy złoczyńców, wychowane 
na podłożu długoletniej wojny, pragnące żyć  do-

'b rze a wstydzące się pracy, przedewszyotkiem na 
kolejach dokonują rabunków.

Zbytecznem byłoby w yliczać te niepomierne 
szkody moralne i materyaine, jakie kradzieże ko­
lejowe przynoszą zarówno Państwu, jak też sze­
rokim kotom Publiczności.

W ystarczy  nadmien‘6, że suma wypłaconych 
odszkodowań stanowi jedną z najpokaźniejszych 
k w ot w  rubryce wydatków skarbu kolejowego, że 
masowe kradzieże kolejowe zdolne są podkopać 
cały ruch handlowy, pozbawiają bowiem szerokie 
w arstw y publiczności tej pewności, iż .mienie po­
w ierzone z calem zaufaniem pieczy organów ko­
lejowych, dojdzie do w łaściwych rąk.

W ładze i ongan-a wykonawcze tak kolejowe, 
jakoteż bezpieczeństwa publicznego stają jednak 
bez-radne wobec wyrafinowanych sposobów, uży­
wanych przez złoczyńców, mimo wydanych suro­
wych zarządzeń i środków ostrożności. Jedyny 
■skuteczny środek -to współudział ogółu Publicz­
ności w  zwalczaniu tej zuchwałej grabieży.

Podpisana Dyrekcya zwraca się zatem do 
"wszystkich, którym  dobro odradzającej się Oj­
czyzn y  leży na sercu z usilną prośbą, b y  wszelk ie 
szczegóły mogące posłużyć do w ykrycia  zbrodni 
podawali bądź dotyczącej Dyrekcyi, bądź te ż  naj­
bliższej w ładzy bezp'eczeństwa. Osoby, które u- 
'dzielonetmi wskazówkami przyczynią -się db vyy- 
•krycia sprawców kradzieży spełniają czyn oby­
watelski, zapewnią sobie pewną korzyść mate- 
ryalną w  postaci p r e m i i ,  jakie wypłacać bę­
dzie tutejsza Dyrekcya w  wysokości zależnej od 
wartości przedmiotu dokonanej, czy też usilowa- 
nej kradzieży. 18610
D YR E K CYA  KO LEI P A Ń S T W . W E  LW O W IE , 

do L. 3924/Y1.

X V iI.  B. D E P A R T A M E N T  M A G 1 3 TR A T U .

Lb. 3.964
We Lwowie, dna 14. listopada 191C 

N afta .
Maristret podaje do powszechnej wiado­

mości, że począwszy od dnia 17 go listopada 
1919 będą mogli mieszkańcy miasta uzyskać 
w biurach okręgowych odncśnych dzielnic w go­
dzinach między 8-50 rano a 1-szą w południe 
kupony upra«nia:ące do zakupienia nefty dla 
oświetlen a m ieskań nie mających światła ele- 
■:! tycznego lub gazowego za przedłożeniem ksią­
żeczki spożywczej. Właś iciele domów oświetla­
nych naftą będą mogli otrzymać począwszy od 
d ia 25 go listopada 1919 w odnośnych biurrch 
okręgowych kw oo  uprawniający c'o nabywania 
nafty cła oświetlenia klatki schodowej —  a tc 
za przedłożeniem dokumentu stwierdzającego, że 
sa właścicielami domów bez światła elektrycznego 
lub g zowego.

Prted zrealizowaniem karty naftowej winna 
s f  ona wpisać w odnośne rub yki swoje nazwisko 
i ~wój adres, —  nazwisko oczywiście korespon­
dujące z numerem leg tymacyi spożywczej.

O  terminie rozpoczęcia sprzedaży nafty na 
wydane karty naftowe zawiadomi się mieszkań­
ców miasta . osobnym komunikatem, sprzedaż 
nafty nastąpi naty hmiast po nadejściu spodzie­
wanego lada dzień transportu. 18637

XVII. B. D EPAR TAM E N T  M AGISTRATU.

LB. 3793 ’  We Lwowie, d. 15 listop, 191&

Zwrot kart kontrolnych.
Magistrat zawiadamia P. T. kupców i kie­

rowników konsumów, że karty kontrolne należy 
zwrócić XVII. B. Depert mentowi Magistratu ul. 
Piekarska i. 11, I. p. w następującym porządku;

1. Odci ki kart cukrowych za październik:
a ) Kupcy:

dn a  17 listopada 1919 od litery A — K 
» 18 <} » » » L—-P
.  19 „ .  „ . R - Z

b ) Konsumy:
dnia 20 i 21 istopada 1919.
2. Karty chlebowo-mąc2ne za okres od 

5 paidzie nika do 1 lis.opada 1919.
a) Kupcy:

Dzielnica I. 22 i 24 listopada 1919
II 25 i 26
III. 27, 28 i 29 ,

,  IV. 1 i 2 grudnia .
» V. 3 i 4 „ „

VI. 5, 6 i 9 ,
b) Konsumy:

dn a 10, 11 i 12 grudnia 1919.
3. Kupony i przekazy naftowe ewentualnie 

spirytusowe i benzyn w e:
d ia 13 grudnia 1919.
IV. K pony węglowe: dnia 15 grudnia 1919
Przy spo obności zwrotu kart kontrolnych, 

należy zgłosić pisemnie pozostały zapas danego 
artykułu. Przy tern przypomina się P. T. kupcon 
i ki równi kom konsumów, zwłaszcz t tern osta­
tnim, że pak ety z kartami kontrolnemi należy 
oddawać ściśle w wyżej wymienionych termie,ech, 
a to poJ rygorem surowej grzywny. 18638

Przy pociągach 211 i 214 kursujących 
.między Lwowem a Tarnopolem, odprawiają kasy 
os bowe i bagażowe podróżnych i bagaż wprost 
Jo stacyj prze raczenia Tarnopola względnie 
Lwowa. W  Zło zow.e podróżni muszą się prze 
siadać a bagaż się prze adowuto.

Przy po iągj.ch 213 i 212 które kursuią z t  
Lwowa względnie Tarnopola, tylko do Złoczowa 
»ydaje się b iety podróżnym i odprawia się ba­
gaż tvl .o do Złoczowa. 18639

O F I A R N O Ś Ć .
D la Górnoślązaków :
Gimnazyum żeńskie p. J. Kammerling kor 

200*— . Greno i dziatwa szkolna szkoły wyetz. 
ż.ńsk. im. Tadeusza Czackiego kor. i  7 8 "—  ‘ 
1 Mrk-
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KSIĘGI IIOTELOW  jj Drukarnia Igi. JflEoTsflwl Lwowie, Sykstusa 33
I b w ieisz nc-r.paieill. 1 ł (i KU). D ro­
bne oglosz. od wyrazu 20 h- (30 f.) tłust. 
bruk. 60 h. (60f.) .Nadesłane ' lub .Me­
trologia" za u itr tz  nonp. 3 K  (3 M <)

O G Z j O N I j A .
Komunikaty i oo c-i.aies za wiersz nono. 
5 K (5 Mk). — Do oęłosz su umiesz­
czać tią mającyah w  nurusr ich świątscz, 
sobotnichi i i i  łzisla. dopłaca się > ) ore

N E K R O L O G I A

rr-aa

Za spokój duszy ś. p. 
F R A N C I S Z K A  M A R Y A N A

N O W IN Y

ZŁOTNsCKDEGO
zmarłego dnia 17 listopada 1918, odprawi się

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE
we w tirek , 18 listopada, o godz.nie 9 rano w  ko ' 

ściele paraf. św. M. M agda len y.

a; L u v r;; ,, s f k z e d a ż , z a m i a n a

łsistruir nt m tern czy z trójnogiem , taśmą stalową,
łatę, pryzmat, sprzedam. Obejrzeć w  Administracyi 
„Gaz. W iccz.“ między godz. 1 — 2. 2033

Sprzedam dom murowany w dobrem położeniu, 6 ubi- 
i acyi mieszkalnych, stajnia, komórki, 1 morg i 430 są­
żni ogrodu. Na rogdanoA cc 1.81. przed fab.yką „Mer. 

^^m ego". Wiadomość tamże u właściciela. 2223

Kto S. r ze ća  niedrogo pianino lub krótki fortepian, albo
wypożycz} za kaucyą i zapłatą. Zgłoszenia pod „Mu 
zj-oa" do Adm. „Gaz. Wiecz.* 2229

! U dzia ł naftowy (bi-ulto) okazyjnie do sprzedania na 
I wielLie, kopal ii świetnie prosperującej. Adm. „Gazety 

W ieczornej" pod „Brutto". 2244

ZKR1SSÓW KŁAflA KflBNEEOfiA
zmajła po dłujich a ciężkich cierpieniach dnia 9 listopada 

1919 r. przeżywszy lat 40. 2263
Obrzęd pogrzebowy odbył s ę dnia 11 bin., o czem 

zav. iadamia w  głę >ok:m smutku p igrążona Rodzina.

E NAUifA I WYCHOWANIE

R od ow ita  Francuzka, udziela lekcye, ewentualnie zbio­
rowe, Asnyka 5, Iii. p. od 6—7. 2163

Francuz u d ze l- konwersacyi za obiad, ul. Asnyka 1. 5., 
li!, p, od 6— 7. 2 6 1

P rszu k u je  się instruktora z odpowiedniem wykształce­
niem dla 2 realistów II. i IV. kla«y, pierwszeństwo ma 
inwalida. W ynagrodzenie: cale utrzymanie, pomieszka­
nie i opał. G o owka wr-dł g  umowy. Józef Kubiczek,
leśnik, Olszanica koło Ustrzyk. 221S

I PCSADY I PRACE

Panna d o  kasy potrzebna. Zgłoszenia osobiste między 
10— 12 w  Perfumeryi ,A lb a “ Halicka 21. 2246

P raw n ik  (wyzn. mojż.) z trzema egzaminami, który w  
czasie studyów uniwersyteckich pracował w notaryacie, 
poszukuje posady kandydata notaryalnego lub adwo­
kacki.go. O ferty z podaniem warunków pod „P ra­
wnik" do druk imi Plewera w  Kamionce str. 2 .58

kilko
URZĘDNIKÓW
władających dobrze język:em niemieckim, biegłych 
w pracy biurowej, możliwie obeznanych z handlem 
yeloza, przyjmie Polskie Towarzystwo Handlowe  
T. A. w  Krakowie. Zgłoszenia osobiste w o d - ! 
dziale żelaza, ul. Sławkowska 1, II. p. 18641

Ziem niaki do sprzedania od godz. 9 -6 ul. Cicha 3. j

2239

M am  W zlecen ia  kil a realności z koińf irtem, śródmie­
ście, ul. Tam  wskiego, boczna Łyczakowskiej i Gróde­
ckiej do pozbycia. —  Wkład potrzebny od 203.0.0 do 
350.030 koron. A d  vQkat Dr. A S z t ic N A Z Y ,  u; ca 

Sy <stuska I. 12. 223z
_ _ _ _ _

papierosy, cygara, tytoń za słoninę 
amerykańską i mąkę.

Zgłoszenia do Administracyi „Gazety .W ieczornej'1 
pod: „A jo t“ . 18520

R D S M A IT 3

Położna wyjeż ia w  okręgu Lamborskim do pielęgnowa­
nia pań. Wiadomość w  Mleczarni, ul. K in a  skiego 15,
S mb- r. 1796

J ó ze f ,§ ł W .ń jk i przyjmuje strojeń e > reperacye f.,rie- 
pi /nów I pianin, wyjeżdża na prowincyę, u ?ca W ro­
nowska 15, I. p. 2-18

s S lY lo  m i i i
DJPY GUMDJJYCH

«.v j s ł k c i n  p r z e o w o j i * n e j
do tarczaj, najk rzy.niej loko magazyn

F I N D E R  <& C-°-
Gc.clschaft fiir techn. Bedarfsartikel und Indcstr. 

f etr ebserrordernisse
WIEDEŃ I., 33  senplatL 3. tR5S2

E K L A M A
m siii lin i j M

ODNOWIĆ 

PRZEDPŁATĘ i

B _  SS B
■

SkF0vi«, tanis, solidnie w;Hin, Jla!f
SIEBIE l  l i m  BKIBIESI
dla ludności w ejskiej i mało niejakiej, 
także ja o sprzęty Vui henne dla każda) 
sf ry, łatwe do zapuszczenia lub po­
malowania w każdej barwie, (szafy, 
łóżka, stoły, stołki, kredensy, ławy 
zwykłe i do srania,, łyżniki, komody, 
skrzynie) sprzedaje tylko w całowago- 
nowych, st.isown e do zamówienia kom­

pletowanych, przesyłkach

BIB PUEIMI 1IŻEIKU 
w m im  u ni. t r w o m f

K R AK Ó W , K A R M E LIC K A  L. I.
Ponadto do nabycia: 

gotow e ze składów lub na zamówf-snie —  
biurka, krzerła, s lecyalne owędzenia ku­

chenne, doskonałe władnego w y  obu

m w m  m a z s o ,  ławki szkilhe
i inne wyroby z zakresu przemysłu drzewnego.

1864"'

E E O

Krzem ysłowc&m  p  szlakującym w o b i t  
zm Rl.Jsm .-ie] prorf^tejfi c m i  d r e iy .n y

w ęg la  9 r« 7 J  za

laiii slii M m i!
polecamy d ługookresow ą dzierżawę po ło żo ­
nych \y różnych s:ron cli kraj i sB w  onyc.i 
o róirfeł mocy, dających s ij we wł?kszo$ci wy  
podków przerdeść e lektryczn i do iejsc po­

łożonych przy torzc kołejow ; m

H i r ó  Im  Ula p ze ysła rolniczego
Spółka z ogr. odo.

LW & W , ui ca Fredry 1. ft. 18534J
i m w

csuiita w  ciągu 3  dni m ydlana  
„ fi P - r a  H E B D Y “

uznana przez powagi lekarskie, 
y atwo się wciera, ma przyjemny z pach, nie plami bielizny
18369 i ciała, z łatwością się zmywa wodą.
Za ai: w  aptekach i składach aptecznyc i tylko „M a Ś £  P -P a  
H  . d y  Z  i o i e t .  b i l  e n  na etykiecie. Sł .ki na 1-3 12 

To w. - . r a  -dej S *k a  Warszawa, Elektoralna 18,
tel 1-37. 
Hebda",

Di - koni c d  Św ierzby i p^-ch.J „Eku-cY 
S K Ł A D  na L v ,Ó W : S. Stenzel, Hetmańska 8.

Nakładem „Spółki akcyjneJ wydawnicze)",
O rdona Spólh) drukarskiej Prasa" ul. Sokola 4.

Redaktor nicioiny Dr, ROGER BATTAOM Ą, 
Zastępca redaktora naczełnego ) reaktor odpowiedz]ainy JERZY K O N A R A t


